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—  D zień u roczysty  rocznicy  w stąpienia na T ron 
W szechrosyjski N ajjaśn ie jszego  C esarza A lexandra 
M ikołaje w icza, 19 lu tego  (3 m arca), przypada w ro ­
ku bieżącym  jednocześn ie  z pierw szym  dniem  wiel­
kiego postu; na zasadzie  p rze to  uw agi do w yka­
zu św iąt galowych i roczn ic  zwycięztw , uroczystość 
ta  obchodzoną będzie na te ra z  w tygodniu  P ra ­
wosławia, to  je s t  w n iedzie lę , 25 lu tego  (9 m arca).

(D a. W.)

Rozporządzenia Rządowe.

Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów  

progimnazjów wydziału ministerstwa oświece­

nia publicznego.

(Zatwierdzone przez m inistra oświecenia publicznego 8 
grudnia 1812 r.)

.IV. Eganmlntt dojrzałości.

(Ciąg siódmy.)
§ 35. Pragnący wejść do un iw ersy te tu  lub in ­

nych wyższych specjalnych zakładów  naukow ych, 
w ogóle skorzystać z p raw , określonych w §§ 

129 —  132 Najwyżej zatw ierdzonej 30 lipca 1871 
roku ustaw y gim nazjów  i progim nazjów , zd a ją  eg ­
zam in dojrzałości, bez różnicy, czy uczyli się w g i­
m nazjum  rządow em  lub pryw atnem , albo publicz­
nej i pryw atnej szkole, albo o trzy m ali wychowa­
nie domowe.

§ 36. E gzam in d o jrza ło śc i odbywa się w celu 
prześw iadczenia się o tern, czy zdający go posia­
da dosta teczny  stopień  rozw inięcia um ysłu i doj­
rzałości dla tego, aby z pożytkiem  i korzyścią po­
święcić się dalszem u ksz ta łcen iu  naukow em u.

§ 37. Egzam in uczniów każdego gim nazjum  od­
bywa się w niem  samem ; postronn i zaś m łodzi lu ­
dzie, w m iejscach gdzie znajdu je się k ilka jim n a- 
fjow, zda ją  egzam in w tern z nich, k tó re  będzie 
lm w skazane p rzez  zw ierzchność okręgu  n auko ­
wego. * ,

Uwaga 1. Z ak łady  publiczue i p ryw atne , któ- 
ym na zasadzie ich ustaw  lub Najwyżej zatw ier- 
zonej 19  iutego 1868 r. uchw ały  rad y  państw a 

® zam ianach i uzupełn ien iach  w obecnie obow ią­
zujących przepisach p raw a o szkołach  pryw atnych, 

adane są  praw a, a naw et nazw a gim nazjum , ma- 
1% prawo słuchać egzam inu dojrzałości, ty lko w la­

nych swych uczniów , a  p rzy tem  pryw atne zak ła - 
y naukowe. — tylko tych z nich, k tó rzy  uczyli 

lei W U'°k  w przynajm niej trzech  la t  z ko-
t ..P rzedtem , k tó ry  to  p rzep is pow inien mieć moc 
tvch° wz^ dem ty ch  uczniów, k tó rzy  weszli do 
sów ^  P° ogłoszeniu niniejszych przep i- 
ba  '  *ezachowąnie tego przepisu , pociąga za so- 
nycj a t8 w ogóle szczególnych praw , wymienio 
wiem W a r t ' ^  ^  * y ż w zm iankow anego postano-
nia » °  szko łach  pryw atnych. Z resz tą  od uzna- 
C2yć * le rzchności ok ręgu  naukow ego należy łą -  
0dbyciaCZm°.w gim nazjów  pryw atnych  razem  dla 
bo przvł n ' m.' wsPblnie egzam inu do jrzałości, al- 
w razie  CẐ  uezniów pryw atnych gimnazjów,
zjów rządow vrblkiei icłl liczby> d0 uczuiów & m na'  
runku nhu ’ z zachow aniem  ty lko tego wa-
nv l i r L ,  i  egzamin w każdym  razie był odbywa- 
udzialp i „«!iCZycieli gim uazjów pryw atnych  przy 
We: p  Pod uadzorem  członków  w ładzy nauko-
w ka»u ^ e8zam m a dojrzałości będą odbyw ały się 

*dem prywatnem gim nazjum  oddzielnie, lub

przy wyżej wspom nionem  połączeniu  uczniów r a ­
zem , w każdym  raz ie  p rezesem  każdej kom isji eg­
zam inacyjnej je s t n a js ta rszy  z deputatów  ze s tro ­
ny zw ierzchności naukow ej, k tó ry  ściśle p rzestrze ­
ga, aby w szystkie niżej w yłuszczone przepisy  o 
egzam inach dojrzałości były  z ca łą  ścisłością za ­
chowywane, a w raz ie  najm niejszego zboczenia 
od tych przepisów, obow iązany je s t  w strzym ać d a l­
sze odbywanie egzam inu i donieść o powodach te ­
go kurato row i o k ręgu  naukow ego, k tóry  ze swej 
strony  przedsięb ierze  w tak ich  razach  należyte 
środki, a w raz ie  jeżeli zw ierzchność gim nazjum  
pryw atnego p rzejaw ia system atyczną skłonność do 
zbaczania od tych przepisów , to n a  przyszłość ta ­
ki zak ład  naukow y pozbawia się nazwy gim nazjum  
i p raw a odbyw ania egzam inów do jrza łośc i.

Uwaga 2. W będących na stopniu  gim nazjum  
szkołach przy  kościołach obcych w yznań i innych 
tego rodzaju  szkołach publicznych, będących w z a ­
wiadywaniu m in iste rstw a oświecenia publicznego, 
egzam ina dojrzałości odbyw ają się w ścisłem  z a ­
stosowaniu się  do niżej w yłuszczonych przepisów , 
jak  w gim nazjach rządowych.

Uwaga 3. W m iastach, gdzie jest kilka g im na­
zjów rządowych, zw ierzchność okręgu  naukow ego 
rozdziela osoby postronne, p ragnące zdaw ać e g ­
zam in do jrzałości tak , aby liczba egzam iuow anych 
w ogóle by ła we w szystkich gim nazjach, w m ia­
rę  m ożności jednakow a, jeżeli nie ma jak ich  szcze­
gólnych przyczyn do zboczenia od tego przepisu.

§ 38. Egzam in do jrzałości odbywa się tylko raz 
do roku , w końcu roku szkolnego (pa trz  § 2).

39. Kom isje egzam inacyjne, k tórym  pow ierza 
się” odbyw anie egzam inu dojrzałości, w każdem  gi­
m nazjum  i z każdego przedm iotu  oddzielnie, sk ła ­
d a ją  się z dyrek to ra , inspektora, nauczyciela p rzed­
m iotu w najwyższej k lasie i dwóch asystentów  
z liczby nauczycieli tegoż przedm iotu , lub w ra 
zie n ieznajdow ania się w gim nazjum  kilku  n au ­
czycieli tegoż sam ego przedm iotu , najbliższych po 
krew nych przedm iotów  w najwyższej lub bliższych 
wyższych klasach. W  gim nazjach rządow ych do 
dyrek to ra , a  w pryw atnych  do najsta rszego  depu 
ta ta  ze strony  zw ierzchności naukow ej należy pre- 
zydencja w kom isji egzam inacyjnej i kierow anie 
egzam inam i. Zwierzchność okręgu  naukow ego i 
w gim nazjach rządowych, w m iarę  możności, p rzy ­
łącza  do komisji egzam inacyjnej swego dep u ta ta  
na cały  czas odbyw ania egzam inów. D ep u ta t ten  
powinien być w ybrany w m iarę  możności, z osób, 
całkow icie biegłych w językach  staroży tnych , oyaz 
w elem entarnym  kursie  m atem atyk i. D ep u ta t ze 
strony  wyższej zw ierzchności naukow ej ma prawo 
głosu w kom isjach  egzam inacyjnych, a w razie nie 
zgadzania się jego z zdaniem  większości, zdanie 
jego powinno być zapisane do p ro toku łu , a  sp ra ­
wa p rzedstaw iona przez niego do roztrząśn ięcia  
właściwej wyższej zwierzchności.

§ 40. Na pó łto ra  m iesiąca p rzed  rozpoczęciem  
egzam inów, wszvscy uczniowie wyższego oddziału  
YII klasy, a  niższego oddziału  tylko ci, k tórzy  
przy prom ow aniu z VI klasy do VII m ieli p rzy ­
najm niej 4 1/, w średnim  wywodzie z obydwu ję ­
zyków staroży tnych , z m atem atyk i i z języka ru ­
skiego, p rzy  nieposiadaniu z żadnego z tych p rzed ­
miotów oddzielnie mniej niż 4, i n ie mniej niż 4 
w średnim  wywodzie z innych przedm iotów , przy 
n ieposiadaniu  z żadnego przedm iotu  stopnia n ie ­
dostatecznego (mniej niż 3), m ają praw o oznaj­
miać dyrek torow i swego gim nazjum , o pragnien iu  
swem zdaw ania egzam inu dojrzałości.

Uwaga. Tych z uczących się dopiero pierw szy 
rok w VII klasie, k tó rzy  przy prom ow aniu do tej 
klasy nie skończyli la t 17, chociażby czynili za­
dość wyżej w yłuszczonem u w arunkow i, d y rek to ­
rowie gim nazjów  obow iązani są  w cześnie, przy

początku nowego roku  szkolnego, w szelkiem i spo­
sobam i odm awiać od zam iaru  przyśpieszenia u -  
kończenia ich nauki w gim nazjum , w szczególno­
ści, jeżeli ci uczniowie są n iedosta teczn ie  je szcze 
do jrzali pod względem , m oralnym , lub nie odzna­
czają się szczególnie mocnem zdrow iem , n iezbę- 
dnera dla tego, aby i najzdolniejszy m ógł w c ią ­
gu jednego roku przejść dw uletni k u rs  V II klasy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  (Dokończenie). —  U roczystości w b. m. p rzy ­
padają: dziś, Śgo K az im ierza  królew icza polskie­
go. „N a św iętego K az im ierza ,— wyjdzie skow ro­
nek z pod p ierza .” Dnia 10, 4 0 -tu  Męczenników. 
D. 12, Śgo G rzegorza. „N a św iętego G rzegorza, 
idą rzek i do m orza.” I). 19, Śgo Józefa. „N a 
św ięty Józef, —  szykuj gospodarzu p łużek .” „Św ię­
ty Józef O blubieniec, —  niechaj ma z rosady wie­
niec.” „Św ięty Jó z ef kiw nie b rodą,—  idzie zim a 
na  dół z w odą.” D. 25, Zw iastowanie N. P . M a- 
rji, objaw ione jej p rzez a rc h an io ła  G abryela, na 
k tó re  M arja w iekopom ną d a ła  w pokorze odpo­
wiedź: „Oto ja  służebnica P ańska, niech mi się s ta ­
nie w edług słow a Twego.” Na wschodzie by ło  to  
św ięto już w IV  w ieku obchodzone. Czyni o niem 
wzm iankę koncyliuin laodyceńskie i T eodoret p isarz 
żyjący w V wieku, a na zachodzie w spom ina o 
niem  koncilium  to le tań sk ie  dziesiąte r. 657 i k a ­
że je  obchodzić 18 grudnia. T akeż we F ran c ji
1 w Rzym ie naw et było obchodzonem , dopiero 
w IX  w ieku przeniesiono je  na dzień 25 m arca. 
P ost czterdziesto-dniow y na pam iątkę postu C hry­
stusow ego trw a  przez tenże m iesiąc cały . Nie n a­
leży on ty lko na w strzym aniu  się od po traw  m ię­
snych, lecz na ogran iczen iu  pokarm u, um artw ien iu  
ciała , rozm yślaniu pobożnem , pełn ien iu  dobrych 
uczynków, daw aniu  ja łm u żn y , po jednaniu  się z Bo­
giem przez spowiedź i czynienie pokuty. Dawni 
chrześcianie bard zo  ściśle post obchodzili, naw et 
od ryb  się w strzym yw ali, osobliwie w wielkim ty ­
godniu (jejun ium  ante-paschale). Co oszczędzo­
no z postu , rozdaw ano ubogim: „Obróć na ja łm u ­
żnę, czegoś na s tó ł nie w ydał,” mówi św. Leon. 
A św. A ugustyn tw ierdzi: „Cośmy zjeść mieli w dni 
postne, rozdajm y ubogim .” W  niedzielę czw artą  
postu, m sza zaczyna się od słów: „L a e ta re  J e ru ­
sa lem ,” (raduj się Jerozolim o), kościół tu  pocie­
sza w iernych przyb liżającą  się w esołą u roczysto­
ścią Z m artw ychw stan ia . .

W ażniejsze w ypadki historyczne w m arcu: dn ia 
21 r. 1081, zm arł w K ary n tji Bolesław  II  Śm ia­
ły , król polski; żył la t 40, panow ał la t 22.
Di 21 r . 1102, u m a rł w P łocku  W ładysław  I  H e r­
m an, k ró l polski; ży ł la t 59, panow ał la t 23, po ­
chowany w P łocku ; — tegoż dnia, o b ją ł rządy  Bo­
lesław  III  K rzyw ousty , syn poprzedniego. Dnia
2 r. 1333, u m arł w K rakow ie i tam że pochowa­
ny W ładysław  Ł okietek; żył la t  73, panow ał s ta ­
le od r. 1306 przez la t 27. D. 5 r .  1326, u ro­
dził się Ludw ik, król w ęgierski i polski. D . 3 r. 
1431, ze b ra ł się sobór w Bazylei na mocy d e k re ­
tu  P apieża M arcina V. D nia 4 r. 1484, u m arł 
w Grodnie K azim ierz św., królewicz polski, syn 
K azim ierza IV  Jagiellończyka; żył la t 24 m iesię­
cy 5; um ierając, odm aw iał hym n w m łodszych la­
tach  n a  cześć B ogarodzicy przez siebie ułożony 
(Om ni die). D. 11 r . 1573, H en ry k  W alezy ob ra­
ny królem  polskim . D. 13 r. 1603, Zygm unt III 
w ydał przyw ilej, m ocą k tó rego  połowę starostw a 
bełzk iego  udziela Tomaszowi, synowi Ja n a  Zamoy-



skiego. D. 10 r. 1640, ślub W ładysław a IV z Ma- 
r ją  Ludwika Gonzagą de Nevers. D. 31 r. 1732, 
urodził  sie Józef Heydn, wielki kompozytor sw oje­
go wieku. D. 19 r. 1775, zakończyła swe dzieło 
delegacja rozbiorowa pod p rezydencj i  księdza A n­
toniego Ostrowskiego. U. 19 r. 1790, zasady kon ­
stytucji sankcjonowane. D. 27 r. 1793, Prusacy 
zajm ują Gdańsk. D. 19 r. 1797, u rodził  się J ó ­
zef Korzeniowski w Galicji pod Brodami. I). 1 r. 
1813, Rossja zawiera przymierze z Prusam i.  L a ­
ła  E u ropa  s tawa pod bronią dla odzyskania swej 
niepodległości i wolności. I). 9 r. 1814, bitwa pod 
la Fćre-Champanoise. D. 21 r. 1814, wjazd sp rzy­
mierzonych mocarzy do Paryża. D. 31 r. 1814, 
abdykacja Napoleona I. D. 1 r. 1815, Napoleon 
wraca do Francji ,  a 26 t. r. obejmuje znowu rzą ­
dy. D. 8 r. 1820, król hiszpański zaprzysięga 
konstytucję. D. 25 r. 1820, Jezuici wydaleni z Ro­
sji. Dnia 6 r. 1821, powstanie w Mołdawji i Wo- 
łoszczyznie przeciw Turcji; — d. 25 t. r., Grecy 
podnoszą powstanie;—  d. 10 t. r., rozruchy w Pie­
moncie. I). 1 r. 1822, posiedzenie Kortezów w Ma­
drycie; —  d. 8 t. r., S tany  Zjednoczone Północ­
nej Ameryki uzna ją  niepodległość Stanów Ame­
ryki Południowej. Ameryka hiszpańska je s t  p ra ­
wie cała pod władzą krajowców. D. 20 r. 1823, 
przeniesienie króla hiszpańskiego do Sewilli, a po­
tem do Kadyksu. D. 1 r. 1854, odkrycie planety 
Bellony przez L uthera .  D. 6 r. 1867, um arł  w P e ­
te rsburgu  W iktor Każyński.

—  Słyszeliśmy że z ostatniego balu na szpitaje 
miejscowe pozostanie czystego dochodu około 250
rubli. ,  , .

—  W niedzielę p. A leksander Romanowski 
fortepjanista  daje koncert,  przy współudziale arna- 
torów i am atorek.  Na zakończenie koncer tu  ode- 
g ran ą  będzie przez am atorów kornedja w 1-ym 
akcie p. t. „W ycieczka za g ran icę . '

—  Rozumna konkurencja  znakom itą je s t  dźwi­
gnia we wszelkich gałęziach przemysłu, handlu  
i t. p. Nowy tego dowód stanowi w naszem mie­
ście... piwo. Rok jeszcze temu, a browary tu te j ­
sze wyrabiały oprócz zwyczajnego, jedno tylko pi­
wo tak  zwane bawarskie, i to, praw dę powie­
dziawszy wcale nieszczególne. Naraz pojawiły się 
różne piwa zagraniczne, ja k o  t o : kobylopolskie, 
wiedeńskie, grodzickie i t. p. k tó re  choć znacznie 
droższe, lecz za to lepsze, licznych znajdowały 
amatorów, ze szkodą miejscowego przemysłu. 
Dziś jednak, żadnego piwa zagranicznego (prócz 
angielskiego) nie znajdzie w naszem mieście, bio- 
wary bowiem pp. W ajg ta  i lrąbczyńskiego  wy­
rab ia ją  doskonałe piwo: wiedeńskie i marcowe, do 
których przybyło  jeszcze od niedawna piwo z bro­
waru p. Trąbczyńskiego pod nazwą „D rezdeńskie­
go” odznaczające się smakiem i essecjonalnością.

-f- Od kilku dni w pustych ogrodach już  dała 
się słyszeć pliszka gajówka, a w głuchem polu m i­
li pieśniarze nasi — skowronki, blizką zwiastując 
nam wiosnę; — dzikie gęsi z każdym dniem nad ­
ciągają do nas i niekiedy przerywanem  gęganiem 
zdają się zapowiadać czas blizkiego ciepła, ziele­
ni szmaragdów i uroczo-miłej pieśni—  słowików. 
Chociaż w nocy bywają przymrozki, zato dnie m a ­
my ciepłe, a w czystem powietrzu czuć już rzeczy­
wistą wiosnę.

— Nie jeden  się smuci i dziwi, że w tak  k r ó t ­
kim czasie jaki up łyną ł ,  bo zaledwie w kilku tygo ­
dniach r. b., już  pięciu kapłanów z konwentu 0 0 .  
F ranciszkanów oddało Bogu ducha.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH,
w szpitalach  gubern ji kalisk ie j za m iesiąc g rudzień  

1812 r.
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- P rzed  kilku dniami do handlu  p. A. W ilka­
nowicza nadszedł świeży t ranspo r t  —  serc, to je s t  
sa rdynek  w puszkach mających k sz ta ł t  serca; p rze­
to zwracamy na nie uwagę poszczącej młodzieży, 
k tó ra  w zeszłym karnawale zapomniawszy się oże­
nić —  na popieleć o trzym ała  klocki, że prócz arcy- 
wybornego smaku świeżych sardynków, zos taną im

puszki blaszane, z tegoż co i ich serca u tworzo­
ne kruszcu.

— W dniu 25 z. m., zm ar ła  w tute jszym  mie­
ście Aniela z Domańskich M o s i ń s k a ,  wdowa 
i em ery tka,  w wieku lat 67; — w dniu 27 z. m. 
t. r., przeniósł się do wieczności ks. Hilary I*rej, 
z konwentu  0 0 .  Franciszkanów w Kaliszu; uro 
dził się w r. 1803, profesją zakonną w ykonał 1828 
r o k u ,— w d. 2 b. m., um arł  ks. P an ta leon  N ie­
w ia r o w s k i,  z tutejszego konwentu  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów; urodzony w r. 1816, profesję zakonną 
wykonał w r. 1839.

—  W ekspedycji Kaliszaniua złożyły uczenni­
ce z pensji pani K. rs. 3, jako wsparcie dla cho­
rego nauczyciela Będowskiego.

Korespondencja Kaliszaniua.

Warszawa, d. 24 lutego 1873 r.

Są chwile tak w życiu pojedyńczych ludzi, ja k  
i całego narodu, k tó re  żywszym blaskiem w ydają  
się z massy powszedności, które j a k  iskra-elektry- 
czna przebiegają ca łe  społeczeństwo, wyrywając 
je na chwile z kółka codziennych zajęć unoszą ku 
celom wznioślejszym i szlachetniejszym, p rzypo­
minając, że coś wyższego nad nasze „ ja ” egzy­
stuje. T ak ą  chwilą dla nas by ła  400 letni ju b i­
leusz urodzin Mikołaja Kopernika. Cały ubiegły 
tydzień był n im , że się ta k  wyrażę, przepełniony.

Wszyscyśmy się gotowali dla oddania wielkiemu 
człowiekowi hołdu, k tórem u ca ła  ludzkość tyle 
winna, którego genjusz podziwia i czci, ale k tó ­
rego my prócz tego kochamy. Uczucia te uasze 
zostały tymbardziej spotęgowane tą  okolicznością, 
że znaleźli się nasi „uajserdeczniejsi ,” którzy go 
nam zabrać,  którzy go nam zaprzeczyć chcieli. 
Dopiero w tedy  poznaliśmy o ile on nam je s t  drogi.
I  środow a uroczystość nie była tylko uczczeniem 
wielkiego astronom a, ale i publiczną protestacją  
przeciw niesłusznym roszczeniom.

Byli i tacy, na nasz zaszczyt bardzo nieliczni, 
k tórzy  u trzym ywali,  że o narodowości takiego gen- 
juszu  i mowy być nie powinno, że on własnością 
wszystkich narodów. Mędrkom tym odpowiada­
my, że wielcy mężowie są najdroższemi k le jno ta­
mi na rodu ,  do k tórego należą, że sława ich spa­
da za razem  wiekopomnym blaskiem na społeczeń­
stwo, z pośród którego wyszli, że są zarazem i 
jednym  z warunków bytu  ludzkości.

Grecy i Rzymianie runęli , pamięć ich jednak 
żyje ciągle wspomnieniami ich wielkich mężów i 
ich czynów.

Przystępujem teraz do opisu samej u roczysto­
ści, odbytej w dniu  19 lutego r. b.

Od samego rana, jakkolwiek pogoda nie służy­
ła ,  zaczęły się gromadzić t łum y ludu na placu 
Ratuszowym . Tam  sta ły  cechy ze swemi chorą­
gw iam i.  Za uderzeniem godziny 1 0 -ej ruszyła 
processja  w uroczystem milczeniu. Na czele jej 
postępow ał prezydent miasta gene ra ł  Witkowski. 
Gały ten  orszak przybył na Krakowskie-Przedmie- 
ście do kościoła Ś-go Krzyża, gdzie się o d p ra ­
wiało uroczyste nabożeństwo za spokój duszy zna­
komitego astronoma.

Zapewne wiecie, że kościół ś -g o  Krzyża leży 
nie opodal statuy Kopernika. Rysowała się ona 
już z daleka ozdob.ona wieńcami, otoczona lasem 
chorągwi, a  u jej stóp s ta ły  cztery, olbrzymiej 
wielkości syreny, cherb m. W arszawy.

Po ukończonej mszy całe duchowieństwo udało 
się ku  pomnikowi, k tóry  celebrujący ks. J a k u ­
bowski pokropił wodą święconą. W tej chwili b. 
profesor i dziekan uniw ersyte tu  Przystański wszedł­
szy po osobno do tego urządzonych  schodkach, 
uwieńczył olbrzymim, zielonym wieńcem nieśmier­
te lną skroń wielkiego męża. Rozległy się dźwię­
ki uroczystej muzyki i wszystkie oczy ogrom ne­
go t łum u zwróciły się z niewymowną dum ą i 
wzruszeniem ua wielkiego człowieka!

Procesja ruszyła z powrotem do ratusza,  gdzie 
w głównej sali miały się odbyć odczyty. Gała 
w spania ła  i olbrzymia sala była literalnie nape ł­
nioną. Odczytów było trzy: pp. Wł. Kaz. W ó j­
cickiego, Kowalczyka i Przystańskiego. Publicz­
ność chojnemi oklaski wynagrodziła prelegentów.

Wieczorem liczne tłum y ludu znowu ciągnęły 
w stronę Krakow skiego-Przedmieścia, gdzie po­
mnik Kopernika był świetnie uilluminowany.— 
W tym czasie odbywało się przedstawienie w te a ­

trze, gdz ie  między innemi grano obrazek dram a­
tyczny W. Szymanowskiego p. t.: „Ostatnie chwile 
K opern ika” i trzy  obrazy z życia wielkiego as tro ­
noma, ułożone przez A. Lessera. Ani jednego 
m iejsca nie było w tea trze  nie zajętego. Cały 
zaś paradyz napełniony był studentam i uniwersy­
te tu ,  k tórzy  wszystkie bilety n a  to najwyższe miej­
sce rozkupili.  Że oklasków i p rzyw ołań nie b ra ­
kło, to już  ta  osta tn ia  okoliczność wskazuje.

Tak  przebieg"! nam dzień, który  na wieki pozo­
s tanie pamiętny.

Teraz  możem rzucić okiem w ty ł  na to cośmy 
wszystko na  uczczenie „wielkiego ziomka” zrobili. 
W l i te ra tu rz e  zyskaliśmy z tego powodu kilka 
nowych utworów, a mianowicie: album Kopernika, 
Flamariona życie Kopernika, Kowalczyka Mikołaj 
Kopernik i jego układ świata, Skimborowicza kilka 
słów o Koperniku. W  dziedzinie sz tuk pięknych 
pojawiły się obrazy M atejki, Lessera i Gersona. 
Dalej rzeźba Brzodzkiego i \\iograi\a.Maleszewskiego.

Prócz tego ostatnie uum era ta k  „Kłosów” ja k  
i „Tygodnika I llustrow anego" są ca łe  poświęcone 
pamięci Kopernika. Złożyli się nań i nasi literaci 
i artyści. Znajdziecie tam wiersze Odyńca, Deo­
tymy i prześliczne rysunki Andrialego (w Kłosach) 
i Tegazza  (w Tygodniku). Pozwolicie, że p rz y to ­
czę w yjątek  z poezyi na cześć Kopernika, d ru ­
kowanej w Tygodniku Illustrowanym; —  miano­
wicie k ied y  się au to r  obracając do Niemców mówi:

Lecz gdy blask sławy potężny, błogi 
Rozjaśnił śmiało imię przeklęte ,
W  czułych się braci zmieniły wrogi,
W wiernych przyjaciół tłum y zawzięte,
I ród niewdzięczny, szalony, dziki,
Co go bluźniercą głosił przed światem,
Dziś, gdy on wyrósł,  chce mu być bra tem ,
I niby b ra tu  stawia pomniki!...
O mistrzu wielki! gdybyś tam w niebie 
Mógł cierpieć jeszcze, z tylu katuszy 
Z tylu męczarni serca i duszy 
Ten ból najsroższym byłby dla ciebie; 
P łaka łbyś ,  pa trząc  na pokolenia 
Go nas chcą okraść z twego imienia.

Oskar Miot.

  oooo§gooo-> ---------- "

Łęczyca, dnia 22 lutego 1873 r.

Dla czego p er ła  w ślimaczej muszli ob ra ła  mie* 
szkanie? dla czego lśniący dyam eut zasklepił  się 
w brudnej skorupie? dla czego uczucia szlachetne 
sm utnym  ulegają pokusom? dla czego „Przeg ląd  
Tygodniowy” nurza  się w paszkwilach? Chcemf 
mówić o Przeglądzie z przyczyny obrzucenia b ło ­
tem  i znieważenia właściciela dóbr Szydłowa p* 
Rom ana Mielęckiego.

Pismo to (P rzeg ląd  Tygodniowy) w naszej spo 
łeczności położyło niezaprzeczone zasługi. Dało 
p rzy tu łek  rwącej się do czynnego żywota mło­
dzieży; rozbudziło ruch umysłowy w k raju ; nau ­
czyło dobre i z łe nazywać po imieniu; baczyło 
pilnie za rozwojem dobrobytu; wskazywało źród ła  
bogactwa r ę k ą  krajowca nietknięte; zaszczepiło 
ufność w potęgę sił własnych; wygłaszało idee, 
k tóre  prędzej później uogólnić się muszą— i dotąd 
stoi wytrwale na straży postępu. Jednakże nie 
umie ono zachować przyzwoitej; nie potrafi za- 
dowolnie się argum entac ją  swych wywodów i tiie 
może po b ra te rsk u  uścisnąć człowieka, który  m j"  
śli inaczej. Ma się ono za nieomylne i biada te­
mu kto w jego nieomyluość nie wierzy. „ P r z e ­
g ląd” w środkach nie przebiera złajać, napluć, 
zdeptać, wykląć, od czci i wiary odsądzić, to broń 
zwyczajna. Rozumiemy wygłaszanie przekonań 
lecz despotycznego narzucania przekonań pojąć 
nie umiemy.

Przeg ląd  je s t  młodzieńcem gorącym, namiętnym, 
nie umiejącym się hamować ni ludzkim językiem 
z drugiemi rozmówić. Żywot swój przebiega szyb­
ko, niedawno był niemowlęciem, rzuc ił  się w sza­
lony wir życia i zaledwie p rzeby ł kilka lat próby 
a już głowę do góry zadziera, uważa się za uoso­
bienie doskonałości i lekkomyślnie na t rząsa  się 
z tych, k tó rzy  społeczeństwu przez pół wieku 
świadczyli to, co „P rzegląd” świadczy la t  kilka- 

Pan R. M. czterdzieści kilka la t  służy ogółowi- 
Na p rzes trzen i  od gór Kaukazkich do b r z e g ó w  
Renu wszędzie pozostawił najlepsze po sobie wspO' 
ranienia a d ług ie  la ta  niedoli zamiast wyczerpać 
umocniły jego energję. Nie jeden  nędzarz, ni« 
jeden  ch łopek  ubogi za jego s ta ran iem  o trzym a1 
wyższe ukształcem e gimnazjalne lub uniwersyte ' 
ckie. Zdolność prawdziwą lub ta len t  potrafił pod 
strzechą słom ianą wypatrzeć i pchnąć na  tory



właściwe. Nie jeden rzeęnieśluik, mechanik, agro- 
noin, profesor, lekarz, inżenier, a r ty s ta  jem u za 
"dżięczają swe wydźwignięcie. Jem u powierzano 
“hljonowe fortuny. Jego powoływano na opieku­
na sierot. Dzielący się miljonowemi dosta tkam i 
jego powoływali do uczynienia podziału. Jemu 
niejednokrotnie powierzano urzędy obywatelskie. 
Gn wiele mil kw adratowych odłogiem zależatej 
Krotoszyńskiej ziemi zamienił w u rodzajną glebę. 
Jego s ta ran iem  tysiące hektarów bagien zam ie­
niono w przepyszne łąki.  On wzniesieniem za­
kładów przemysłowych rodakom  sposób za robko ­
wania nas tręczy ł i rozwinął produkcję krajową. 
Jemu nie jedna szkoła ludowa swój początek win­
na. On je s t  mentorem i ojcem dla ludu. On 
umie w ospałą  duszę tchnąć iskrę pobudek sz la­
chetnych. Jego można zastać naprzemian przy 
pracy i książce. On w czyn w prowadza na jno­
wsze objawy wiedzy rolniczej. Na niego zwróco­
ne są oczy ziemian okolicznych. On świeci p ra ­
wości i pracy przykładem. Jego właśnie wdzię­
czność ludzka uczyniła posiadaczem swojej m aję­
tności.

O prawdzie słów naszych mogą zaświadczyć 
okoliczni mieszkańcy majętności S... wreszcie mo­
gą zaświadczyć mieszkańcy i poważne Insty tucje 
W. Ks. Poznańskiego. W obec tego dzielnego ży­
wota jakże karłow ato  wygląda niewłaściwy kon- 
e°Pt „P rzeg lądu ,” (Przegl. Tyg. Nr, 7). Bez-

bie Ciołka (Vitellio), będącego bardzo  prawdopo­
dobnie owym mytycznym Faustem, któremu t r a ­
dycja niemiecka nazwę największego mędrca, p r a ­
wami na tu ry  rządzącego przyznaje. Optyka jego 
w X  księgach nowe i oryginalne podaje zasady: 
prawo łam ania  się promieni św ia tła  w środkach  
przezroczystych, choć nie z zupełną ścisłością ob li­
czone, możność z gęszczenia promieni przez kom ­
binację lus te r  płaskich, wreszcie rozk ładanie  się 
św ia tła  w tęczy, jego są dziełami. P ra c ę  Vitel- 
lioua dopiero w 1535 r. poznała Europa ,  w tym 
bowiem czasie op tyka w N orym berdze w ydruko­
waną została; na gruncie je d n ak  swoim, między 
uczonymi akadem ji znacznie wcześniej znaną  być 
musiała, a to tym więcej, że Ciołek sam był K ra ­
kowianinem i tu ta j  obserwacje swoje optyczne 
robił. P raca  ta  Ciołka u torow ała  drogę N ew to­
nowi w nauce o rozkładzie promieni św iatła ,  a 
Kepler dzieło swe w tym przedmiocie „Para lipo-  
meua in Viteiliouis opticam” nazwał.

Na tle filozofji scholastycznej, wszędzie w owych 
panującej czasach, ja sno  świeci u nas wybi­
tna  postać Grzegorza z Sanoka (nr. 1400). Gdy 
metoda d jalektyczna umysły Europy całej w szkol­
nej, za nieomylną znanej więziła formule, on j e ­
dyny „m arzeniem czuwających” ośmiela się ją  n a ­
zywać. Do natury  rzeczy badania zw racając, no ­
wej metodzie, k tó ra  dopiero B akona z W erulam u 
(ur. 1561) blisko w dwa wieki później rozsław iła

w%tpienia P. R. M. nie je s t  nieomylny i nie miał imię, u nas to ru je  gościniec. Bakonem też na- 
siuszności ujmować się za ogółem. Ziemian (Gaz. | szym XV wieku słusznie przez Michała YViszniew- 
Roln. Nr. 5). Widocznie nie spostrzegł, że c ie- jsk iego  nazwanym został.

ich większość z dobrodziejstw wiedzy nie 
korzysta, że z zastoju wydobyć się nie chce czy 
pic umie i ginie marnie ze szkodą w łasną i k ra-

Z nauk najwyżej s t a ­
wiał medycynę dla tego, że d a r  natury ,  zdrowie 
u trzymywać ma zadaniem. Prawu pożytek za 
krytyczny p unk t  uznaje; sprawiedliwość mówi n a r ­

ta- W tym” względzie służyło każdem u prawo tną jego być nie może, bo pojęcie tej w różnych 
Polemizowania, zarówno i Przeglądowi Tygodnio- j  miejscach i czasach rożnem się okazało; w s ta n o ­
wemu, czego jednakże uczynić nie raczył.  O by jw ien iu  i ocenianiu p raw a na s tan  obywateli io k o -  
hiesłuszuych paszkwilów więcej niedrukowanol S liczności miejscowe uwagę zwracać każe. Naga- 

Mamy jeszcze i d rugą  sprawę do załatwienia, uia wreszcie u trudn ian ie  rozwodów małżeńskich, 
d o g l ą d  zawsze wyznawał zasadę, że powodzenie twierdząc, że nie żąda Bóg wiecznego związku 
obowiązują niejednokrotnie, do wyznawania jej tam, gdzie miłości niema, 
zachęcał a  dziś on sam przeciw niej grzeszy. Ko­

do wydania „Episto lae morales rura leś  e t  amato- 
r iae” Teofilakta Simoccaty, (wyszły 1509) jednego 
z najlepszych w k ie ru n k u  tym autorów greckich. 
Pan P. wzmiankując w odczycie swoim o fakcie 
tym, wybór nie bardzo szczęśliwym nazywa; śm ie­
my wprost zaprzeczyć temu, naprzód dla ducha 
samego dzieła, powtóre dla celu, jak i  Kopernik  
sobie wytknął .  Usiłowania fraueuburgskiego m ędr­
ca gorliwie przez innych współczesnych i nas tęp ­
nych uczonych popieranemi były: P io t r  z Gonią­
dza do przyczyny fizycznej świata i um ysłu  ba­
dania swe zwraca, siłę przyrodzoną źródłem obja­
wów wszelkich rozumie. Szymon Budny, Jarosz  
Moskorzewski, F rycz Modrzewski, Burski,  Tobjasz 
Wiśniowski, Krell, Wiszowaty, Stoiński,  Jonasz 
z Bukowca dalej k ie runek  ten popierają. „Ele- 
m enta philosophise” przez Adama Burskiego na 
żądanie J a n a  Zamojskiego dla akadem ji jego u ło ­
żone zadziwiały Ju s ta  Lipsiusza powodzeniem 
w kraju, gdy on zaledwie przygotowania do n a u ­
ki podobnej mógł głosić. (D . c. n.)

Przegląd polityczny.

Konstytucja lu tow a austr jacka  k tó ra  w upłynio- 
nyui dopiero miesiącu dwanaście la t  przeżyła, za­
grożona jest w tej chwili, z powodu postawy posłów 
galicyjskich, t a k  wielkiemi niebezpieczeństwy, że 
w obozie wiernokonstytucyjnym czyli centralistow- 
sko-niemieckim przerażenie je s t  wielkie. Dzienniki 
pruskie i południowo niemieckie zdają się nawet 
jej blizki upadek przewidywać. „Schles. Ztg.” za­
mieszcza w przeglądzie politycznym z dnia wczo­
rajszego nas tępujące sprawozdanie z W iednia o 
obecnym stanie rzeczy w Austrji:

„W obozie w ierno-konstytucyjnym wielkie jest 
przerażenie z powodu że deputowani galicyjscy po­
stanowili złożyć m andat p rzed drugiem odczyta­
niem reform y wyborczej.  Chociaż jeszcze nie s tra-

Zasady takie nigdzie w owym czasie s ta w ian e - j  cono nadz ie i  że to ważne i oddawna powzięte po

lub zupełnie j ą  odrzucić. Dość przypomnieć sobie 
że już  wówczas gdy tę  spraw ą umyślnie dla p rze-

„  »  w  .  .  .  . .  , u c i n u n  i i i u o m i j i  I i  * j  c  \  *> / »  j  t-

zas rozprzedanie całkowitej edycji zapewniało z y s k , nasza ;est r z e c z ą  przedstawiać całość ru-  dem nie przywieść do skutku  ugody galicyjskiej
skromny. Korzyść z następnych egzemplarzy uie- cbu naukowego w czasach poprzednich i życiu 
równie t a k  dalece t e  na sprzedaży K opernika towarzyszących; chcieliśmy tylko k ró t-
czwaitego tysiąc n z a tyle zaiobic co na tizech  kbn za rySem wskazać, że cywilizacja nasza ów- włoki usunięto, głośno wyrażono sztuczne obawy
**iew  i . . . , . czesna była '* J ' v“ ’—  Ł * - - ........................................................ .*-•-*”«

? ro fkupiouo trzy  tysiące egzemplarzy i ,tona 8W „ 
cylra ta  okazała . . . .

VY A C  W ł U ^ r t U j a  W "  "  u j i u n o i w  o  o  u u o e  i m

do tyła wyniosłą, że m ogła w ydać!z powodu niepraktyczności tej taktyki,  j a k  już  
) takiego, ja k  Kopernik męża, że tym wówczas odzywały  się w stronnictwie konstytucyj-

j, . ,s‘§ niedostateczną. P rzegląd S])OSOb em n°ie przedstawia się on na tle cywiliza-j neta głosy, że takie postępowanie kiedvś srodze się
oszołomiony powodzeniem zdumniał, zamilczał o cyj uaszej) j ako zj awi3ko przypadkowe, a nauka
gorącem pragnieniu rozpowszechnienia dzieł uży- : *"0 jako ' gVvajt0 w'ny odskok od poprzedniego sta- 
ecznycn między ludnością niezamożną a wywdzię- nu a j0 ,-aczej, że jest dalszym rozwojem tego, co 

czając się za poparcie, zapowiedział podwyższenie do jńg0 przysposobionem już było  czasu. Uzna-
ceny od Kwietnia do rs. 10. Czynem tym dopu- j e j s tuSZnie Maciejowski, że nasza, miejscowa racie podkomisji uznanych, jako  warunku  pod któ-

poinsci.
I  ta k  w istocie się stało. Galicjanie z pozorami 

prawa, k tóre  naw et w przekonaniu Korony za  nimi 
przemawia, żądali za tw ierdzenia ustęjistw w refe-

• « • j u  i u i u o z iu iw  u m v i c j w  ”  w*.*! " ^ i m o o u j  u u v j o v u

CU się niesprawiedliwości i niekonsekwencji. Z w y - ,nauka przysposobiła Kopernika tak, że dalej sa- 
cły wydawca puszczający w świat książkę bez m o d z i e l u i e  mógł j ą  rozwijać; w uniwersytecie też 
pretensji do jakiejkolwiek zasługi a  prosto dla Bonońskim, według świadectwa Retyka, był ra- 
Korzyści— w prospekcie uprzedza, że prenum era tę  cząj świadkiem i pomocnikiem obserwacji, niżeli 
P izyjmuje do pewnego term inu, po upływie kto- uezn;em Dominika Novarv. 
jego cenę dzieła  podwyższy. W rzeczony sposob Wywodowa ta droga, jakiej celem udowodnie- 
Postąpib p. Unger przy wydawnictwie poezyi Sy- uia zalożeuia naszego użyliśmy, w obec dzisiej- 
‘ OKomi1, p Lew enthal przy ogłoszenia prenume- 0 stanu  nauki zj)yteczną byćby mogła. Dzi­
d a*  " a o  um Matei ki ‘ ta k  cz-vnta wszyscy wy- sja: bc,z nai.ażenia się na opinją wsteczności n ik t 
nnhH- emu ” P rze8ljBl' czyni inaczej wbrew nie ośm id i si tvvierdzić, aby fak t  pewien cywili- 
str-/RI'Ẑ emu zobowiązaniu, w którem żadnych za- zacyjny mogł być przypadkowym, bez związku 
„ r , , . 6?. na przyszłość nie było. P rzy  uk ładan iu  3kutkawego z przeszłością a przyczynowego dla 
warn ni • n ik t  za język  nie ciągnął, pizysz j0ści. Dzisiaj nikt nie ośmieli się utrzy-
alp en WOŻna byto uł0żyć p0 d tu s  upodobania, ać ab nauka pcwna nietylko powstać ale
tryvm°'r0 j rUA  raz słowo si§ rzek ł0-  t0  trzeba fl0'  nawet przyjąć się m ogła w narodzie, nieusposo- 
v‘«ymac. Udział w dotvchczasowei nrenumeracie ......   Njeu3tanny łańcuch  przyczyn i

i dal-
ludz-

ón  —  • ------------  ”.   i k o ś c i  catej, j a a  uiemmej »u ia*  tywmzauji narodu
ou tomow jeszcze me wie; na prowincji wiadomo- każdeg0 z osobua; wyrażając się zaś przez poró- 

tego rodzaju rozchodzą się powolnie i na upo- uie słowaaii pi.awdy przez Kopernika odkry-
wszechnienie ich po trzeba  nie kilku lecz k ilku­
nas tu  miesięcy czasu. Ci nie wiedzą, inni na  ku- 
5 J  dopiero postanowili grosz zaoszczędzić; za 

, wyrządzać im krzywdę i jednych przed dru- 
nienl’ ? " ran >czać, dla samego „Przeglądu ,"  tyle 

awistnym p r z y w i l e j e m ?  Leoni.

K , l k “  « ł« w  .
P a r

przyczyny odczytu p. illonsa
c>ew3kieKo o Koperniku.

. (Ciąg drugi).

w ó w c z t1! !  “auki Przyrodzone, zazwyczaj fizyką 
Doni-zori a ywane, wielkiego w czasach akademją 

'dających znalazły przedstawiciela w oso-

tej, postęp cywilizacji, to jakby  podwójny ruch 
ziemi, raz wielki około wspóluego z innemi p la­
netam i cen tra ,  drugi raz na swoją rękę, osobni- 
kowy około własnej osi; ten  drugi przedewszyst- 
kiem wydał Kopernika.

Stanowczy zwrot od dawnego k ierunku  schola- 
stycznego ku systemowi przyrodzonemu tuta j d a ­
tuje  swój początek; myśli zdrowsze coraz szersze 
zyskują sobie koło, badanie n a tu ry  staje się źró­
dłem coraz wzrastającej wiedzy. Szkoły elea- 
tycka, jo ń s lo  i pitagorejska na tchnę ły  Koperni­
kowi zasadę, że nie należy przekraczać granic 
znajomości świata, gdzie niezwalczona konieczność 
panuje; zasadę tę  s ta ra  się przedewszystkiem zro­
zum iałą  uczynić ziomkom swoim i w tym celu 
składania W awrzyńca Korwina professora akademji

rym pozostaną w Radzie Państw a, i porzucą opo­
zycję przeciw reformie wyborczej.  To żądanie p o ­
chwyciło rząd w jego  własne sidła. Na wiosnę ze­
szłego roku, ministerjum  pozornie bardzo  gorąco 
w podkomisji b ron iło  ugody z Galicją, i nie można 
czynić za rzu tu  Galicjanom, jeśli te raz  chwytają 
rząd za słowo, i żądają  czynów. Galicjanie mówią; 
w p r z ód  wykouajcie tak  gorąco obiecywaną ugodę, 
a potem i my dotrzym am y wam obietnicy. Rząd 
je d n a k  oświadczył, że na to przystać nie może. Czy 
później się rozmyślił, lub też przyszedł do przeko­
nania, że za daleko posunął się w obiecywanych 
ustępstwach, i nie je s t  już  pewnym zgody konsty­
tucyjnego stronnictwa? Można nie pochwalać p re ­
tensji Galicjau, w tym jednak  razie niepodobna za ­
przeczyć, że rząd trzym ał  się tak tyk i najfałszyw- 
szej, k tó ra  może gorzko się na nim pomście. Nie­
konsekwencja nie umacnia żadnej władzy, a tym- 
bardziej aus trjack iego  rządu, który  przedewszyst­
kiem powinien myśleć o porzuceniu ciągłej chwiej- 
ności i niepewności, i o wsparciu się raz  n a  pod­
staw ie t rw ałe j  i silnej. Jeżeli ustępstwa, k tó re  
w roku zeszłym tak  gorąco obiecywany Galicjanom 
były niemożliwemi, nie należało czynić obietnic. 
Jeżeli zaś przyję to już  tyle względem nich zobo­
wiązań, nie należało się cofać; bardzo bowiem 
niebezpiecznem było powiększenie nieprzyjaźni 
Galicjan, i wpychanie ich do obozu federalistów. 
Błąd to wielki aż wzywać przebiegów jezuickich, że­
by nie dać Galicjanom tego, co się ju ż  obiecało. 
Nie mamy przesadzonej życzliwości dla tego naro ­
du, ale musimy wyznać, że polityka ministerjum 
Auersperg względem Galicjan, jest najfałszywszą, 
najprzewrotnie jszą i niemoralną. W ten  sposób 
nigdy się do celu nie dojdzie, a  nawet obawiamy 
się, że ministerjum wpadnie w sidła, k tóre  samo 
zastawiło. (G. P.)
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Odpowiedzi Redakcji.

—  PP. X X .  — Odpowiedź panu B. drukowa­
ną. nie będzie.

— P. A. Sch.—  Dziwaczną doprawdy je s t pań­
ska pretensja . Dla czego nie drukujemy pańskich 
utworów? bo się nie kwalifikują do druku. N aj­
lepszym tego dowodem jest ostatni wiersz „o Ko­
perniku.” .

—  Pani czy pannie K .— List pani drukowa­
nym nie będzie.

Ogłoszenia .

a Jest do sprzedania garnitur 
mebli mac ho nio wy cli,

sprzęty gospodarskie, naczynia ku­
chenne. Wiadomość w rynku pod 16 na 1-m 
piętrze nad sklepem Tamilina, tamże je s t do od­
najęcia lokal składający się z 4 pokoi i kuchni, 
zaraz lub od 1-go Kwietnia. ( 9 8 -2 -1 )

Skład nasion pastewnych 
warzywnych i kwiatowych, 
iHfiiii-yŁa Rynek w Kaliszu 

ulica Józefina obok cukierni pa­
na Gesnera. Sprzedaje wszelkie nasiona 
obok cen przystępnych pod gwarancją za dobroć 
takowych, oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie 
drzewka owocowe, róże sztamowe R em ontent, a- 
kacje kuliste, akacje czerwono-kwitnące i żółto 
kwitnące, i inne drzewka do wysadzania alei.

(97) Henryk Rynek.

DE2ŚTTYSTA BEHLIITSKI

przybył do Kalisza.
Przyjmuje pacjentów: rano od godziny 9-ej do 12-ej, po południu od godziny 2-ej do 5-ej.

    1 1 "■ - 1 - : : r :    *

Mieszka w hotelu Berlińskim W-goPeszkiego pod Nr. 1 i 2.
O
k>

Redakcja Gazety Rolniczej, maj
zaszczyt donieść, że d ruk  dzieła Zygmunta Da- 
wareckiego, obejmującego dwadzieścia kilka a iku - 
szy postąpił tak  dalece, że dzieło to  jako pre- 
mjum wszystkim prenum eratorom  rzeczonego pisma 
w początkach drugiego kw artału  r. b. rozesłanem 
zostanie -G a z e ta  Rolnicza z drugiem pismem K ur- 
je r  Rolniczy oraz dodatkam i w książkach, cel- 
niejszych nasionach zbóż gospodarskich i tablicach 
praktycznych budowli gospodarskich kosztuje 
kwartalnie rs. 1 kop. 50. Tyleż Bibljoteka Rol­
nicza. Szczegółowe program y dołączone zostały 
w końcu r. z. do celniejszych pism perjodycznych 
W arszawskich. Pieniądze prenum eracyjne nadsy­
łać należy pod adresem redakcji w W arszawie 
przy ulicy Solnej Nr. 18 nowy. Każdy roczny 
prenum erator Gazety lub Bibljoteki Rolniczej ma 
prawo w Kurjerze Rolniczym ogłosić przez rok 
200 wierszy bezpłatnie.

Dom komisowy Urbański i sp. w Ostro­
w ie w  Wielkiem Ks. Poznańskiem.

Ma zaszczyt oznajmić szanownym obywatelom, że 
posiada kilkanaście kosztorysów majątków w W iel­
kim Ks. Poznańskiem położonych, które pod ko- 
rzystnemi warunkami nabyć można.

Pośredniczy także tak tu taj jak  i za granicą 
w sprzedażach dóbr, lasów i t. p., i wskaże zdol­
nych oficjalistów. (95-3-1)

KANTOR LOTERYI
H. HURTIGA

W KALISZU,
przeniesiony został tymczasowo do handlu sukna 

pana F. W e i s e  w Rynku.
Tamże szanowni gracze raczą się zgłosić po od­

biór klassy Ii-ej 120-ej Loteryi, której ciągnienie 
odbędzie się d. 7 i 8 marca.

(87-4-3) Alfons Hurtig.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia I  marca 1873 r.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

korzec

Zgubioną k s i ą ż k ę  „O łtarz złoty ” uprasza 
się znalazcę o oddanie takowej u W. Odechowskiej.

Je s t dp sprzedania w każdym czasie 
garnitur mebli machoniowych i 
dwa lustra z marmurowemi konsolami. 
Obejrzeć można w Rynku w domu Per- 

X. 35, na 2-im piętrze. (96-3-1)

Pszenicy .
Zyta . .
Jęezmienia 
Gryki . .
Grochu . . . „
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lnianki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju lnianego. .

„ rzepakowego .
N a f ty .........................
O k o w ity ....................

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku

11  ̂ „
Cielęciny . . .
Baraniny . . . .  
Wieprzowiny . .
Sadła i Słoniny . 
Masła niesolonego 

„ solonego .
K arpia....................
Szczupaka . . .
Chleba pszennego 

„ żytniego .
„ razow ego. 

Drzewa opało. twar 
„ „ mięk

Siana pud 
Słomy „

garniec

funt

• »
i i  

• u
sążeń kub.

od | do
ruble i kopiejki

7 7 110
4 25 5| _
3 — 3 I15
3 55 3l 90
4 — 4 20
5 80 5 90
1 — 1[ 5
9 — »; 20
8 — 8 25

h 10 ■_> 30
1 27 1 30
1 20 1 25

. _ 72 _ 75
1 23 __ __
4 72 __ _

10 — 10
_ 9 — 9
— 10 — 10

—
25

— 12
25

_ 24 — 24
_ 23 — 23
— 15 —- 20
_ 10 __ 10
— 61 — 6.1 Q I

21 __
di
21

13 35 13 37
10 7 10 7
___ 32 - 32
— 22

1 -
22

Monety I papiery.

Pół-Imperjały r o s s y js k ie .......................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listv zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

y  „ serji II. ,, 100
” ” nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ ii . n  ii 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ Warsz.-Bydgo,skiśj .
Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz.. 
Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei 'żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5<y0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopiójki

W a r t o ś ć  kup. od L. Z. starych k. 76 §
„ „ u  nowych,, 95}.2

„ „ Likwidac. „ 100

— — —’

94 60 04 30
93 45 93 15
93 45 93 15
— — — —
__. __ — —
95 25 — ■—

153 — — —•
154 — — —-

96! - 95 ——
72 50 12 —
— - 138 —

116 50 — —
— __

105 50 — —•
108 25 — '

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . • •
Wieded: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . •
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

.. „ ii 3 m. .

109 12 108
7 32 1

81 30 __
09 60 —

100 99
98 50 —

82
39

85

Dnia 3-go i i-go marca.

Termometr!

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

0
0

Ciepła 
w połud.

B a r o m e t r

j  zmienne powietrze.

R edaktor, J. Tańsk i .  - W  drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. -  Za pozwoleniem cenzury miejBcowej rządowej.


